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WARTOŚCI BEZ WARTOŚCI. 


U mojego dziadka w biurku leża 
stare banknoty. Mienia się tęczowemi 
kolorami, pysznią się dużemi cyfra- 
mi ruble carskie — które już nie ist- 
nieja. Śmieszne, kolorowe, bezwarto- 
ściowe papierki. h 

Ale mój dziadek nie może przyzwy- 
czaić się do tego, że co za: jego czasów 
znaczyło wiele, dziś nie ma żadnej 
wartości. Dlatego wciąż trzyma zam- 
knięte w szufladzie stare banknoty, 
które bez szkody dla siebie mógłby 
nam dać do zabawy. 
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Małe bobo bawi się odłamanym ka- 
wałkiem kolorowego szkiełka. Trzy- 
mając go w rączce, piszczy z radości 
i śmieje się: oto posiadło skarb. A 
skarbem tym jest tylko odłamek ko- 
lorowego szkła. 
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"Czy my również nie uważamy cza- 
sem za skarby, starych, nieważnych 
już banknotów i okruchów szkła? 
Czy nie mają dla nas wartości rze- 
czy, które są — bez wartości? 

Wzrastająo, uczymy się bezkrytycz- 
nie przyjmować od swego otoczenia 
pojęcie wartości. Słyszymy wciąż 
wkoło nas, że warto być sprytnym 1 
przemyślnym, że warto mieć mocne 


łokcie, ażeby umieć zdobyć sobie odpo- 
wiednią pozycję w życiu. 
Słyszymy, że nie warto mieć dobre- 


W dniu 1-go lutego Pan Prezydent Rze 
czypospolitej, Prof. Ignacy Mościcki, 0b- 
chodzi Swe Imieniny. 

Pan Prezydent który” reprezentuje god- 
ność i powagę Rzeczypospoltej jest wicl- 
kim uczonym, jest wzorem cnót obywatel- 
skich t człowiekiem o wielkiem sercu. 

Śląc Mu w dniu TImienin wyrazy czci i 
hołdu — harcerki i harcerze — wyraża- 
my pragnienie i wolę kroczenia Jego Sla- | 
dami w służbie Polsce. A 
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go serca, i że uczynność nigdy nie po- 
płaca. 

Słyszymy. że największą 
w życiu mają pieniądze. 

Wiele takich zdań słyszymy — co 
warte, a co nie warte zachodu. Co ma 
wartość, a co nie ma wartości w ży- 
ciu. Przekonania te przenikają do na- 
szej świadomości i oto sami zaczyna- 
my tak myśleć i według tych prze- 
konań postępować. 

Gdybyśmy jednak samodzielnie po- 
myśleli nad tem, co istotnie o warto- 
ści człowieka, o wartości jego życia 
stanowi, gdybyśmy chcieli nasze po- 
glądy porównać z treścią naszych 
praw harcerskich — okazałoby się, że 
wartość nadajemy zużytym bankno- 
tom i kolorowym szkiełkom. Że zale- 
ty umysłu i serca, że praca 
stanowią o wartości człowieka, a nie 
ilość posiadanych pieniędzy, czy u- 
miejętność rozpychania się łokciami... 

Oto trop — ślad na ścieżce życia. 
Ślad nikły i trudny do odnalezienia, 
który doprowadzić nas ma do p raw- 
dziwego oceniania warto- 
ści. Każdy z nas musi odnaleźć ten 
ślad i dojść do celu. Inaczej będziemy 
jak dzieci, które okruch szkła biora 
za skarb. 


wartość 
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W PRZEDDZIEŃ II. HARCERSKICH ZAWODÓW. NARCIARSKICH »NA TROPIE< W ZWARDONIU 
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Za kilka już dni zjadą się w Zwardoniu uczestniczki 
i uczestnicy II. Harcerskich Zawodów Narciarskich „Na 
Tropie“. Zawody te maja być przedewszystkiem silnem 
przeżyciem harcerskiem dla wszystkich, któ- 
rzy w nich biora udział. Zawody mają nietylko wykazać 
sprawność Waszą narciarska, ale przedewszystkiem są 
próbą Waszej dzielności, zaradmości, solidarności, są próbą 
Waszego harcerskiego ustosunkowania się do to- 
warzyszy, do przepisów gry, jakie obowiązują nas w har- 
cerstwie. Ta harcerska posta wa zadecyduje 
obok sprawności technicznej o uzyskaniu głównych na- 
gród: Druha Przewodniczacego i „Na Tropie“. 

Jak wygląda ta harcerska postawa w zawodach, po- 
kazai nam to w roku zeszłym uczestniczący w biegu na 
9km skaut rumuński. Mimo, że wysforował się 
naprzód i miał doskonały czas, co mu pozwalało mieć na- 
dzieję na uzyskanie pierwszego miejsca i nagrody, nie za- 
wahał się on przerwać biegu, aby przyjść z pomocą harce- 
rzowi polskiemu, który osłabł na trasie. Duch służby, wo- 
la niesienia pomocy potrzebującemu była silniejsza od 
sportowej ambicji. 

Ten harcerski charakter naszej zimowej imprezy za- 
leżeć będzie od dobrej woli wszystkich  uczestni- 
ków zawodów, — Dlatego „Na Tropie“ zwraca się do Was 
z apelem: niech w Zwardoniu panuje wszechwładnie 


UŚMIECH, UPRZEJMOŚĆ i USŁUŻNOŚĆ, 
niech rozbrzmiewa hasło 
CZUWAJ, 
które kształtować będzie nasze postępowanie. 


ZWOLNIENIE Z NAUKI MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. 

Ministerstwo W. R. i O. P. przychyliło się do prośby 
Kierownictwa Zawodów i rozesłało do szkół okólnik, któ- 
rym zezwala na zwolnienie młodzieży na dzień 1 i 3 lutego 
z nauki szkołnej. 


ZNIŻKI KOLEJOWE. 


Każdy uczestnik zawodów, który w terminie nadesłał 
zgłoszenia, oraz najmniej opłatę organizacyjna w wyso- 
kości zł 2,—, otrzyma z Kierownictwa Zawodów legityma- 
cję obozową, oraz zapotrzebowanie na zlecenie na przyjazd, 
na podstawie których Powiatowe (Obwodowe) Komendy 
P. W. wystawią zlecenia na przejazd. 


NAGRODY. 
HARCERKI: 


Bieg zespołowy: Nagroda przechodnia Druha Prze- 
wodniczącego, Dr. M. Grażyńskiego (artystyczny 
zegar). 

Nagroda Naczelniczki Harcerek; Dhny J. Wierz- 
biańskiej. 

Bieg na 8 km: Nagroda Wydziału W. F. Głównej 
Kwatery Harcerek. 

Bieg na 4 km: Nagroda „Na Tropie“. 

Za najlepsze wyniki uzyskane w całych zawodach: 
nagroda przechodnia „Na Tropie“ (rzeźba 
w drzewie). 


HARCERZE: 


Bieg zespołowy: Nagroda przechodnia Druha Prze- 
wodniczącego, Dr. M. Grażyńskiego (św. Jerzy — 
rzeźba w drzewie). Nagroda Składnicy Harcer- 
skiej w Katowicach. 

Bieg na 12 km: Nagroda Dha Naczelnika Harcerzy, 
A. Olbromskiego. Nagroda „Skauta“ (para 
nart). 
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Bieg na 9 km: Nagroda Prezesa Tow. Krzewienia 
Narciarstwa, inż. Macudzińskiego (para nart). 

Za najlepsze wyniki uzyskane w całych zawodach: 
nagroda przechodnia „Na Tropie" (nac- 
ciarz w bronzie). 


WYCIECZKA 
wspólna druhen i druhów: nagroda dla zespołu Skład n i- 
cy Harcerskiej w Katowicach. 
Oprócz nagród wyżej wymienionych zawodnicy, uzy- 
skujący najlepsze wyniki, otrzymają dyplomy. 


Dla Skautów zagranicznych, harcerzy zpoza granie, 
oraz zuchów, również przewidziane są osobne nagrody. 


RAJD NARCIARSKI ŚL. HARCERSKIEGO 
KLUBU NARCIARSKIEGO. 


Od dnia 80 stycznia do 2 lutego 1986 r. organizuje 
Harcerski Klub Narciarski Rajd w Beskidach. 

W Rajdzie mogą brać udział członkowie HKN i har- 
cerze w grupach od 2-ch osób. Grupy mogą się łączyć na 
szlakach. 

Rozpoczęcie Rajdu z dowolnej miejscowości w Beski- 
dach. Zjazd do Zwardonia w dniu 2 lutego 1986 r. Zbiórka 
uczestników Rajdu o godz. 15.30 w schronisku P. T. T. 
w Zwardoniu. 

Pożądane wycieczki sekcjami HKN. 

Udział w Rajdzie należy zgłosić pocztówką na 5 dni 
przed rozpoczęciem Rajdu (dn. 25. I. 86). 

Rajd będzie punktowany o odznakę górską. 


Fot. inż. Przybyłowski. 
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HELENA ZAKRZEWSKA 


ZASY PANA 
3220: LAT A 


Teraz rozwiązały się wszystkim gór- 
nikom usta. 

— Ha — ino, skarbnik ciągle: pod zie- 
mia wędruje, skarby swe opatrując. Ko- 
go godnym uważa, temu czar taki zada, 
że ziemia się zrobi przeźroczysta i wszy- 
stkie skarby w niej ukryte na chwilę 
staną się widoczne. Nietylko ten nasz 
wegiel, ale złoto i śrebłe i drogie ka- 
mienie, co się jarzą jak ogień... 

— Całe rzeki nafty, całe góry soli i 
drogich kruszców, bogactwa jakich 
człek nie wyśni... 

— Takiemu, co to widział, nieraz. po- 
tem rozum się pomiesza z podziwienia. 

— Skarbnik mierad się pokazuje ob- 
cym. Jeśli się nagle z kim: w podzie- 
miach spotka, to bierze na siebie postać 
którego ze znanych w kopalni sztyga- 
rów i dopiero potem dorozumiesz się, 
kogo miałeś przed sobą. Mnie się to sa- 
memu raz zdarzyło. 

— Hej, wieleby o nim było do opo- 
wiadania. Ród Kukuczów sprawiedliwy 
jest od dziada pradziada, wszystko z oj- 
ca na syna górniki prawe, to mu Skar- 


bnik zawdy pod ziemią życzliwy. Dla- , 


tego chłopca z sobą zabieramy. On te- 
raz za ojca chorego ze mną pracuje, 
fajny. chłopak, choć to jeszcze małe. 
Ano, może mu Bóg pobłogosławi — mó- 
wi Łuka, kładąc chłopcu dłoń na ra- 
mieniu, — Ale czas już na nas. Trza 
zjeżdżać. 

Pan nadsztygar zwija w palcach ko- 
niec swej długiej siwej brody. 

— Ano, czas. Płany macie, pan inży- 
nier weźmie próbki węgla, jakbyście co 
znaleźli. A gdyby się wam co nie daj 
Boże złego przytrafiło, sygnalizować u 
zjazdu. Za kilka godzin sam tam za 
wami przyjdę. Jeśli wam się uda odszu- 
kać zasypaną sztolnię, to jakbyście los 
na loberji wygrali. Szczęść wam Boże! 


— Dopomóż Bóg! — odpowiada gro- 
madka górników, skupiona dokoła sta- 
rego Łuki. 


Jest ich pięciu. Pięciu zuchów, wybra- 
nych z tysiąca. Mają oni szukać bezcen- 
nej ławicy węgla, o której do śmierci 
bredził stary Kukucz. Ale Kukucz miał 
niedobrze w głowie i bajdurzył, co mu 
się w chorej wyobraźni przywidziało. 
Niełatwo było znaleść ochotnków. Trze- 
ba było długo prosić ich i namawiać 
na tę wyprawę. Od czasu owej strasznej 
katastrofy przed czterdziestu laty, czter- 
nasty poziom stoi pustką. Nie było do- 
tąd śmiałka, któryby odważył się za- 
głębić w przeklęte przez Skarbnika pod- 
ziemie. Dopiero pod wpływem sutej na- 
grody, obiecanej górmikom przez zarząd 
kopalni, stary Łuka podjął się zwerbo- 
wania kilku ludzi na tę wyprawę. Idą 
najśmielsi i najbiedniejsi, tacy, co nie 
do stracenia nie mając, samą nadzieją 
chca się zratować. [Idzie więc stary 
Klimczok, rozpoznajaący w ciemności ga- 
tunek węgla po samem tylko dotknięciu. 
Idzie młody Karlik, co mu się zagroda 
z całym dobytkiem spaliła, tak, że się 
a żoną i dzieckiem po sąsiadach tułać 
musi. Idzie Szezeponek, ojciec licznej 
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rodzimy, nie mogący nigdy nastarczyć 
chleba dla swej zgłodniałej rzeszy, no 
i ten urwis Frencek, z miłego Skarbni- 
kowi rodu Kukuczów. Ten się najwięcej 
rwie do zasypanej sztolni. Chciałby oj- 
ca z ciężkiej choroby podźwignąć i pa- 
mięć ukochanego dziadka oď zarzutu 
obłąkania oczyścić, 

W każdym razie jest to czyn zuchwa- 
ły, który może się źle skończyć. Wszys- 
cy wiedzą, że na czternastym poziomie 
coś straszy, coś się z jękiem tłumi w 
ciemnościach. Od lodowatych powiewów 
włosy staja na głowie. Dusze pobitych 
w bójce górników jękiem i zgrzytaniem 
proszą o zmiłowanie. Nie dobrze tam 
żywym chodzić, niedobrze... 


Wszystkim środowiskom har- 
cerskim w kraju i zagranicą, oraz 
wszystkim Druhnom i Druhom, 
którzy okazali mi swoją pamięć, 
przesyłając mi życzenia na Święta 
i Nowy Rok, składam serdeczne 
podziękowanie. 


NA: Upa u 


Tłum górników rozstępuje się trwoż- 
nie przed gromadką śmiałków. Pięciu 
zuchów wchodzi do windy. Towarzyszy 
im młody inżynier. Wciąż jeszcze ma 
na ustach drwiący uśmiech. Wyśmiewa 
się z przesądów czarnego, podziemnego 
królestwa. Szczęk żelaza, brzęk hamul- 
ców, łoskot zapadającego się w ziemię 
dźwigu... Wśród stłoczonej gromadki, 
zepchnięty w kąt windy, Froncek pod- 
skakuje z niecierpliwości, licząc pozio- 
my: 

— Trzeci... piąty... dziewiąty... uff! 
nareszcie cztemnasty! 

Winda zastrzymuje się z przeraźli- 
wym zgrzytem. To właśnie jest czter- 
nasty poziom. Nieoświetlony kwadrat 
zionącego pustką chodnika. Martwa, 
przygniatająca cisza. Lodowy powiew, 
od którego włosy jeżą się na głowie. Za 
gardło chwyta zapach stęchlizny. Dzi- 
wna groza wionie z czeluści chodnika. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha świę- 
tego... 

Pięciw ludzi wysiada z dźwigu i sto- 
jąc u wejścia do podziemia, odmawia 
krótką modlitwę. Pan inżynier, który 
wysiądł wraz z niemi, ma ciągle ten- 
sam drwiący uśmiech na ustach. Ze 
zgrzytem, brzękiem i hukiem znika 0- 
świetlony dźwig w niezgłębionej prze- 


paści kopalni. Robi się nagle zupełnie 
ciemno. Tylko pięć lampek górniczych 


rozsiewa maokoło mdłe,  zielonkawe 
światło. 

Stary Łuka staje na czele oddziału. 

— No, chłopcy, sprawdzić, czy wszy- 
sbko macie w porządku. Narychtować 
lampy. Ja będę szedł na przedzie, a wy, 
bnacie Klimczoku, naostatku, żeby mieć 
pozór na młodszych. Nie byłoby bez- 
piecznie zagubić się tw w tej pustce. 
Hroncek, ty się mme trzymaj, uważasz? 
Pan inżymier niech tu idą zaraz za mną. 
No, w drogę, w imię Boże! 

W milczeniu, przytłoczeni grobową 
ciszą opuszczonego podziemia, górnicy 
szybko posuwają się naprzód. 

— Ciekawym, czy też wasz Skarbnik 
raczy nam się dziś pokazać! — próbuje 
żartować inżynier. W tym samym mo- 
mencie potyka się o kamień i przewra- 
ca się jak długi, nabijając sobie na czo- 
le potężnego guza. Rozgniewany zaczy- 
na kiąć. 

— psiakrew, chole... 

Ale nie skończył jeszcze, gdy na usta 
spada mu potężna łapa Łuki i głos gro- 
źny syczy mu do ucha: 

— Panie, jeśli chcecie iść z nami, to 
musicie zamknąć pysk na kłódkę. My tu 
waszych drwin ani klątw nie potrzebu- 
jemy. Nam życie jeszcze miłe, nie chce- 
my go tracić przez waszą pustą gadani- 
nę. Najlepiej siądźcie se tu pod ścianą 
i czekajcie aż do naszego powrotu. No, 
prędko, niech się pan namyślą, Nie ma- 
my czasu do stracenia. 

Pan inżynier z trudem gramoli się na 
nogi. Widzi naokoło siebie groźne, za- 
sępione twarze. A tam, z głębi chodnika 
wieje ponura, krew mrożąca groza. Zo- 
stać tu samotnie? Przenigdy! I znów 
przekleństwo ciśnie mu się na usta. Ale 
tenaz sam sobie kładzie rękę na war- 
gach. 

— Nic już nie powiem. Idę z wami. To 
były żarty, nie gniewajcie się stary! 
— mówi pojednawczo, wyciągając rękę 
do Łuki. 

Zagniewany staruch udaje, że nie wi- 
dzi tego gestu. Więc rad nie nad, młody 
imżynier, przyciskając chustkę do rozbi- 
tego czołe, drepce pokornie za nim, 
przysiągając, że głosu z siebie więcej 
nie dobędzie. W ciemności głucho du- 
dnią kroki. Dziwny pogłos roznosi się 
po opuszczonej kopalni. Ściany zda się 
wzdychają i jęczą. Serca ludzkie tłuką 
się niespokojnie w ściśnionych lękiem 
piersiach. 

Tylko Froncek jeden nie uległ przy- 
gnębiajacemuwu nastrojowi. Idąc u boku 
Łuki ledwie nie tańczy z radości. On tu 
zna każdy zakręt, każdy ganek, jakby 
się tu urodził i wychował. Dziaduś od 
maleńkości wtajemniczali go w „plan 
czternastego poziomu. Ludzie twierdzi- 
li, że staruszek ma rozum pomięszany. 
Froncek najlepiej wie, że do ostatka ja- 
sno mieli w głowie, szczególniej w tych 
rzeczach, które dotyczyły kopalni. 


(Ciąg dalszy mast.) 
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Jak wiadomo szybownietwo w Polsce jest jeszcze ruchem 
młodym. Jeanym z pierwszych klubów szytoewcowych był 
Harcerski Klub Lotniczy w Warszawie. Pracę zaczęto od 
szkclenia harcerzy przy pomocy L. O. P. P. iP. U. W. F. 
Pierwszym instruktorem harcerzy był znany pilot Kazimierz 
Kula. . 

W pierwszym roku udało się wyszkolić 20 harcerzy. W 
roku następnym, 1933, Harcerstwo Polskie przygotowywało 
się do wyprawy na. Międzynarodowy Zlot skautów na Wę- 
grzech. Powstał więc projekt, aby i skrzydła harcerskie były 
na Jamboree reprezentowane. 

Projekt udało się urzeczywistnić pomimo licznych tru- 
dności, na Jamboree udało się 24 pilotów harcerzy. Znalazł się 
wśród nich i rekordzista polski, pilot - harcerz Piotr My- 
nanski. 

Wyprawa miała ogromne znaczenie propagandowe. Har- 
cerze otrzymali za swoje piękne loty pierwszą nagrodę i ty- 
tul pionierów szybownietwa w świecie skautowym. 

Odtąd Harcerski Klub Lotniczy zaczą! szkolić harcerzy: 
systematycznie w Miłośnie bod Warszawą. lub w Harcer- 
skiej szkole szybowcowej i Ok. S. w Goleszowie na Śląsku. 

Tłość latających harcerzy wzrastała. Od zeszłego roku 
zaczęły się szkolić także i harcerki. Pierwszą latającą har- 
cerka jest druhna Trena Szteinookówna. Klub liczy: obecnie 
6 pilotek - szybowmiczek. 

Klub nie ogranicza się do szablonowego szkolenia pilo- 
tów, wyprobowuje on również nowe metody: szkolenia, In- 
struktor Harcierskiego Klubu harcerz Tadeusz Derengowski, 
zmany szybownik, pierwszy zorganizował kursy szybowcowe 
w zimie. Okazało się, że na śniegu szybowce ladują dosko- 
nale. Za naszym przykładem poszły inne kluby szybowcowe. 

Pierwsi też harcerze zastosowali start z bloku. Jest to 
bardzo ważne przy szkoleniu na terenach płaskich, lub o ma- 
łych wzniesieniach, gdyż daje możność osiągania większych 
wysokości, a tem samem i dłuższych czasów. Dzięki zasteso- 
waniu startu z bloku, stało się meżliwem uzyskanie w Miło- 
śnie pod Warszawą dyplomów na pilotów. kategorji nietylko 
A ale i B. k 


ROK 


Chciałbym, byśmy sobie uprzytomnili tę olbrzymią 
różnicę między dzisiejszym stanem na ziemiach polskich, 
a tem co miało na nich miejsce w latach niewoli. Chciał- 
bym, byśmy zrozumieli, że. to naprawdę tak było, iż na 


| obszarze Rzeczpospolitej powiewały obce flagi państwo- 


we, na gmachach państwowych wisiały obce orły, w tych 
koszarach, gdzie dziś stoją polskie pułki, brzmiała obca 


komenda i obcy mieszkał żołnierz. 


Weterani z r. 1863 odwiedzają Zlot w Spale. 


Z cytadeli warszawskiej, lwowskiej, czy z wawelskie- 
go wzgórza miastom tym stale groził armatni ogień z 
luf, dzień i noc na nie skierowanych. 
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HARCERZE-SZYBOWNICY PRZY PRACY. 


W Miłośnie kształci się rocznie około 20—830. harcerzy, 
a ogółem we wszystkich szkołach szybowcowych około 100. 
Kategorję'C jak dotad można było uzyskiwać jedynie w Bez- 
miechowej albo w Pińczowie, harcerze sami mogli się kształ- 
cić na swoich szybowcach tylko w niższych kategorjach. Aby 
temu zaradzić zorganizowano wyprawę szybowcową w góry, 
na poszukiwanie odpowiedniego terenu. Wyprawa kierował 
pilot Roman Berkowski, kierownik harcerskich warsztatów 
szybowcowych w Warszawie. 

Teren odpowiedni znaleziono w Turce obck Rozłucza, 
w paśmie gór Wieniec. Wysokość 898 m i położemie Wieńca 
wskazywały, że można tam będzie uzyskiwać kategorje pilo- 
tów szyboweowych C, a nawet D. 

W roku bieżącym wyjechała do Turki druga wyprawa 
pod komendą pilota Zygmunta Brzeskiego, celem. oblatania 
terenu. 

Przewidywania były słuszne. Turka ma doskonałe, wa- 
runki do lotów żaglowych. Jak dotąd najdłuższego lotu do- 
konał druh Zygmunt Brzeski, który żaglował mad zboczem 
3 godz. 8 mèn. Lot był wykonany na szybowew typu Czajka, 
na rasowych szybowcach wyniki będą oczywiście bez poró- 
wnania lepsze. 

Na ostatniem walnem zebraniu Harcerskiego Klubu Szy- 
bowcowego wybrano nowy zarząd, który energicznie zabrał 
się do pracy. Ustalono plan pracy na rok bieżący, W zakres 
tych prac wchodzi dalsze szkolenie harcerzy il harcerek w 
szkołach harcerskich. Udostępnienie treningu dla pilotów- 
szybewcowych. Utworzenie Koła Przyjaciół H. K. L. Zorga- 
nizowanie kursów teoretycznych dla poczatkujących 
tów i pierwszego kursu dla pilotów kategorji C. 

Harcerze myślą również o uzyskaniu samolotu do lotów 
na holw czyl: lotów na szybowcu wleczonym. za samolotem. 
Praktykę warsztatową starsi harcerze odbywają il będą od- 
bywać w Hareerskich warsztatach szybowcowych. Dla młod- 
szych przewidziane są kursy modelarstwa. 

Program jest cbszerny i trudny do wykonania, ale zapał 
skrzydlatych harcerzy jesi wielki i mocna ich wola pracy. 

Marja Kannówna. 


1664. 


Na skrzyżowaniach ulic, gdzie dziś ruchem kieruje 
granatowy policjant, stał obcy żołdak — a pod murami 
domostw  „przemykał się chyłkiem szpicel, wietrzącyć 
zbrodnię przeciw najeźdźcy. 

Cóż było tą zbrodnią? 

"o, że ludzie walczyli o prawo do życia we własnem 
państwie, że chcieli mówić ojczystym językiem, że bro- 
nili swych dzieci przed wynarodowieniem, że dążyli do 
Hpoprawy lcsu mas robotniczych i chłopskich. 

Dh) Za to, że dążyli do Polski niepodległej, groziła im 
j katorga, Sybir, śmierć. 

ń Za odezwanie się w języku rodzinnym w szkole spa- 
dała kara. 

Za naukę tego języka szło się do więzienia. 

Przez sto lat zgóra ani ma chwilę nie gaśnie wałka 
z najeźdźca. Raz wybucha silniej, raz żarzy się w pod- 
ziemiach, by znowu pożarem rewolucji ogarnąć cały kraj. 


Wolność i niepodległość można było tylko wywal- 


czyć. Nie można jej było „wytargować'”. W ciągu stu kil- 
kudziesięciu lat tej wałki zmienia się postać żołnierza 
polskiego, od kościuszkowskiego szlachcica i kosyniera 
spod Krakowa bierze początek, by stać się skolei wiaru- 


sem napolecńskim i członkiem regularnej armji Króle- 


stwa Kongresowego. Po klęsce powstania listopadowego 
żołnierz ten schodzi do podziemi i nie ma już munduru, 
epoletów, nie ma aksełbantów, jawnych odznak, nie ma 
ćwiczeń w pełnych oddziałach. Mimoto jednak żołnierz: ten 
istnieje: ożywia go idea, podporządkowuje się jej i tym, 
którzy w imię tej idei biorą w ręce władzę i odpowie- 
dzialność. Powstaje lotny, zmieniający miejsce pobytu, 
zakonspirowany Rząd Narodowy. 


NTE Z 


pilo- . 


PIERWSZE KROKI W H. OQ. D. R. 


Odziant w korzuchy, w długich, dzi- 
wacznych spodniach, maszerowali juna- 
cy zwarta masą, śpiewając mocne, mar- 
szowe pieśni i sentymentalne tanga. Sze- 
dłem między mimi zalękniony i mały. 


łem swych sił. Próżne -taczki nie były 
ciężkie, ale zbyt szerokie -— niezręcznie 
było je trzymać. Spojrzałem na taczki 
mych towarzyszy, były trochę mniejsze 
i zgrabniejsze. Teraz zrozumiałem do- 


chyłej desce i zaczęliśmy ładować pia- 
sek. Tempo n'edowytrzymania. Ledwo 
zdażyłem wsypać dwie łopaty piasku 
do tzezki, a tu sprzedu i styłw ozwaty 
się okrzyki: jazda! jazda! Struchlałem, 


Czyż to są karcerze — «ci brodacze o piers poprzednia walkę © narzędzia  — co to ze mną będzie? Zanim zdoła- 
gęstym zaroście i bujnych czuprynach? pracy. iem się jednak cpatrzeć, ze wszystkich 
Przyzwyczajony: do harcerzy w XMrótkieh sorca sypały się do moich taczek łopa- 
spodenkach : o młodocianych twarzach, ty piasku. niestety aż nazbyt obficie. 
nowicjwsz w H. O. D. R., patrzyłem Napróżno us'łewałem taczkę ruszyć z 
ze stwachem na swych towarzyszy. miejsca. Nogi ślizgały się po zabłoconej 
Nie to jedno miałem zmartwienia. desce > zdawało mi się, że zlecę zaraz 
Mieszczuch — znałem jedynie czyste do Wisły. Junacy z drugiego tovuw dlu- 
bruki, pięknie oświetlone wystawy skle- gim szeregiem dochodzili już do wierz- 
pów, wygody miejskich mieszkań. A tu chołka wału, a nasz tor przeze mnie 
— korzuch, brudna, lepnista ziemia i — steci unieruchomiony. Spociłent się z 
nieznane jutro, Cheiałem zawrócić, zrzu- wysiłku. Pediziwiałem moich towarzy- 
cić junackie ubranie i zwiać do domu... szy, Że czekaja na mnie cierpliwie, mie 
Przed mami wiła się szara Wisła. Na denerwujące się, nie krzycząc i nie do- 
grzkietach fal lśniło odbite słońce weze- cinajac mi. Mój sąsiad, widząc, że nie 
snego ranka. Zwidział mi się nagle dom daję sobie rady z taczkami, szybka wy- 
i zdawało mi się, że słyszę w powietrzu sypał z nich połowę piasku, podał mi 
prośbę: zostań! swój pasek, który ułatwił mi dźwiganie 
Negi mechanicznie posuwały się na- taczek, i dodał mi otuchy słowami: 
przód, śpiew ustawał, zato posłyszałem — Nie przejmujcie się, jutro pójdzie 
PE ia zdania; x lepiej. Zastępowy byczy chlop, nie wam 
~ Sześćdziesiąb kar *) z Samego do- nie powie, że wozicie połowę taczek — . 
DOZ? Żył ZE A imni za was odecbią... 
-— Osiemnaście kolib **) naładować... Po skończonej pracy, gdy złożyliśmy 
W miarę zbliżania się do miejsca pra- na: miejsce taczki, junacy otoczyli mnie 
cy krok stawał się coraz szybszy, je- tłumnie, wołając wesoło: 
dni drugich wymijali. Starałem się do: — No. no, nie martwcie się, że wam 
równać kroku pierwszym, choć nie wie- dzisiaj było. trochę ciężko. Każdy to 
działem, do cacag a eA ESZA: Gdy już przeszedł spoezątku. a teraz praca idzie 
bylismy E SRR ÓW że SE "dla nam, jak spłatka. Postaramy się. żeby- 
waj zycji pet A pge ce A A ście poszli narazie „na kipę*. Wiara 
c RE Rak M żę IRS a. jest wesoła, a najlepiej to w piatym za- 
się szybko i każdy w pośpiechu łapał stepe. "Do: niego sie zgłoście 
taczki, Padały przytem okrzyki: Ba iR 0. => 
— Pierrunie, to moje kary! Wczoraj — Bujda! Pierwszy najlepszy. Do nas 
w nich woziłem — widzisz tw podpisa- 3 chodźcie! - Ai ; 
ne... z Ze wəzysekich Serau nu Pga -się 
ze nuji kary i óżd: a z A i « do mnie szczere gęby. Całe moje przy- 
KRS: R BY amia Pó mo do Pchając taczki zbliżyłem się do po- gnębienie p.eszchlo. Oto byłem w gro- 
ważnego pana z bredą, co to nazywał nie przyjaciół, przyjaciół pewnych, na 


Bezradnie przypatrywałem się tej see- 
nie, dziwiąc się, że junat tak walczą 
o taczki. Obserwując z bcku innych, 
zauważyłem, że i ja jestem obserwowa- 
ny, a uszu moch dolatywaly uwagi: 


jako i rzucił: 
— Ustawcie 


się „zastępowy“. Spojrzał na mnie ni- 


boczny: tor. 
wozić razem z śmymi. 


których mogę liczyć w ciężkiej chwili. 

Za namową towarzyszy zastępowy 
dał mnie „na kipę”, to znaczy do skro- 
bania desek z błota i posypywania *ch 
piaskiem. Jestto znacznie lżejsza robota 


Będziecie 


— Widzisz go, jaki delikatny? Co za 
ręce? Mówię ci, że i tygodnia nie wy- 
trzyma i zwieje... 

Pomyślałem sobie, że muszę wytrzy- 
mać i pokazać 'm, że mie jestem cd pa- 
rady. Zbliżyłem się do „pola walki, 
podjąłem taczki z ziemi 1 popróbowa- 


+) kara — taczki. 
**) koliba — wagonik. 


Ustawić tor? hm, czemu nie, ale co 
to właściwie znaczy? Pytać się głupio. 
Spojrzałem jeszcze raz ma zastępowego 
i przypomnielś mi się „Zbójcy* Mickie- 
wicza: ,... brody teh długie, kręcone 
wąsiska...'. Spostrzegłem jednak, że ma 
spojrzenie łagodne i to m: dodało otu- 
chy. 

Ustawiliśmy tor, to znaczy stanęliś- 
my rzędem z taczkami na stromo po- 


od wożenia taczek, i na niej zacząłem 
się wdrażać do pracy fizycznej. Skro- 
biac deski zazdrcścdem tym. którzy po- 
trafili dziennie wyciągnąć ma górę 
sześćdziesiąt taczek pelnych piasku i 
mocno pragnąłem im dorównać. 

Taki był mój początek w Harcerskiej 
Ochotniczej Drużynie Pracy. 


Stanisław Proszowski. 


Rząd ten prowadzi powstanie „styczniowe“. Mimo, 
że żołnierz, który stanał do walki nie posiadał ani broni 
nowcczesnej, ani ekwipunku potrzebnego, mimo, że nie 
miał kadr i zapasów, powstanie trwało ośmnaście bezma- 
ła miesięcy. 

Ile energji trzeba było włożyć w tę walkę, ile wy- 


siłku w zorganizowanie kraju, ile woli i ufności wydo- 


być z narodu. 

Powstanie skończyło się klęską. Przyniosło za sobą 
wzrost prześladowania i ucisku. Było jednak krzykiem 
narodu o wolność, było przekazaniem tradycji żołnier- 
skiej następnemu pokoleniu, które w pół wieku później 
— w innych już warunkach — sięgnęło za oręż i szczę- 
śliwie doprowadziło do wyzwolenia Ojczyzny. 

Z pośród wielkich powstań narodowych największy 
podziw wzbudza rewolucja 1863 r. właśnie tym wysił- 
kiem, na jaki zdobyć się musiało ówczesne pokolenie. Czy- 
ny zaś mierzymy nie tylko rezultatem — mierzymy też 


NIŻ 


wartością sił, jakie się wkłada w działanie. Toteż mimo 
klęski, z roku 1863 będziemy zawsze dumni. 

Od rozbiorów po rok 1918 każde pokolenie krwawi- 
ło się w walce o wolność. My jesteśmy pierwszem, które 
niewoli nie pamięta. Być może, że i nam przyjdzie sta- 
nąć w obronie Rzeczypospolitej — musimy być na taką 
potrzebę gotowi. Przedewszystkiem jednak musimy wło- 


żyć w rozbudowę potęgi naszej Ojczyzny przynajmniej — 


tyłe, ile sił i energji w walkę o jej wolność wkładał po- 
wstaniec 1868 r. 


I jeszcze jedna myśl: zaraz po zrzuceniu kajdan 


Państwo nasze przypomniało sobie, że wśród żyjących. 


są jeszcze ci, którzy w 1863 r. sięgnęli po broń. W sty- 
czniu 1919 roku Marszałek Piłsudski mianował wszyst- 
kich uczestników powstania podporucznikami armji pol- 
skiej i polecił im wypłacać ze Skarbu Państwa żołd ofi- 
cerski. Możemy być dumni z tej pamięci o najstarszych 
wśród nas żołnierzach. s-ki. 


17 


FELIKS DANGEL. 


Zimowa niedola — wielkiego ogrodnika. 


Chciałem was uprzedzić, zgóry: lo- 
jalnie, że nie będzie to wcale jakaś 
historyjka, tylko pogadanka o ptaku 
i prosiłbym was abyście nie wzrusza- 
li ramionami, nie mówili „e... e... to 
jakieś nudy*, a wysłuchali jej do 
końca. 

Musicie wiedzieć, że świat zwie- 
rząt, tak jak i świat nasz człowieczy, 
bardzo jest ciekawym (a może i cie- 
kawszym niekiedy) i że tak zwierza- 
ki jak i ludzie, posiadają swoje spe- 
cjalności. 


Drozd siniak. 


Takie. zawodowe specjalności. Je- 
dno jest budowniczym, drugie graba- 
rzem, trzecie molicją leśną, a dziś 
wam opowiem o zawołanym ogrodni- 
ku, któremu zimą jest bardzo źle i o 
pomoc dla którego Was właśnie pro- 
sić będę. Kogóż prosić, jak nie har- 
cerza? I sam dopomoże biednemu 
zwierzęciu, i innym poradzi, by dopo- 
magali. 

Takim zawołanym ogrodnikiem jest 
ptak, a nazywa się drozd. E... nape- 
wno widzieliście go, ale że to sza- 
ry, że to mały to i nie zwróciliście na 
niego uwagi... 

Zamieszkuje u nas w Polsce wszę- 
dzie jak i całą ogromną połać Europy 
i tę część Azji, którą przyrodnicy 
zoologowie nazywają strefą poleark- 
tyczną. Ale mniejsza oto jak tam to 
nazywają profesorowie, główne to 
jakim ten ptak jest. 

Ho! ho! to bardzo mądry i poży- 
teczny ptaszek. Taki sobie mały w 
kilku odmianach występujący, a ko- 
rzyści z niego tyle, że gdyby człowiek 
o tem wiedział, toby się nim bardzo 
opiekował. U nas, przyznać trzeba 
(ze wstydem), wogóle mało opieku- 
jemy się zwierzętami. A zwłaszcza 
zima, gdy im jest najgorzej. Niemiec- 
cy uczeni (a Niemcy wogóle dużo 
książek o zwierzętach napisali) dzię- 
ki inicjatywie jednego pama, który 


a drugą w Beschow w Bawarji. Na 
jednej z tych stacyj badają wędrow- 
ne przeloty ptaków europejskich, a 
w drugiej wogóle obserwują ich ży- 
cie. 

Na tych właśnie stacjach zaobser- 
wowano dziwne rzeczy. Oto przede- 
wszystkiem to, że ptaki nasze posia- 
dające wyższą temperaturę ciała od 
naszej, muszą ciągle jeść, by zawsze 
niesyty żołądek swój uspokoić, podru- 
gie to, że ptaszki nasze, właśnie z 
polskim drozdem na czele, zjadają 
dziennie, bajeczne wprost ilości owa- 
dów, których cyfra dochodzi do sza- 
lonej wagi. 

Oto 20.000 ptaków naszych, chowa- 
nych na stacji, zgadnijcie ile centna- 
rów owadów zjada w ciągu doby? 

Trzydzieści dwa centnary. — Dzi- 
wne co?  Niepomyśleliście nigdy o 
tem. Dr. Eckhard, który sam się bar- 
dzo zdziwił z powodu swej obserwa- 
cji, zanotował ciekawy fakt, że wła- 
śnie drozd siniak, je najwięcej, a za 
nim pliszka bogatka, i że zjadają 
właśnie najchętniej owady, bardzo 
szkodliwe dla naszych drzew owoco- 
wych. Gdyby ptaki nie zjadały tych 


owadów, drzewa naszych sadów nie 


owocowałyby wcale, gdyż walka ko- 
nieczna z szkodnikami ogrodów jest 
i zbyt kosztowna i nie dokładna no i 
zajmująca wiele czasu. A tak to wy- 
ręczają ogrodnika w tem ptaki, zja- 
dają robactwo, a my mamy warzywa 
i owoce. Ale tymczasem, gdy zima 
nadchodzi i gdy wszystko otuli w ko- 
żuch śniegu, o znalezieniu pokarmu 
nie ma co myśleć biedny ptak. A więc 
głoduje i ginie masowo z głodu. Na 
wiosnę będzie źle, będzie katastrofa, 
bo zabraknie naszym ogrodnikom po- 
mocników, a drzewa obsięda owady. 
Trzeba by jakoś temu zapobiec i pta- 
ki od śmierci głodowej uratować. 

Tak drozdy jak i pliszki zimą za- 
dowolnią się i innym pokarmem, nie 
koniecznie owadzim, byleby tylko 
dość pożywnym i dostarczającym or- 
ganizmowi ich, ciepła. 

O taki pokarm bardzo łatwo się wy- 
starać, bo nie jest ani drogi, ani 
trudny do nabycia. 

Wprost konopie, siemię konopne. 
Nie bułka, ani okruchy chleba, bo to 
jest dla ptaków zimą pokarm mało 
treściwy. Niby, że napełni żołądek, 
ale ani sił, ani ciepła biedactwu nie 
da. A konopie są tłuste, dają dużo 
cieplika. No i tanie są bardzo. 

Najlepiej to karmić zawsze w je- 
dnem miejscu ptaki, i stale gdzieś 


w dużym ogrodzie, czy parku, albo 
też na placu, gdzie zimą, zbiegłe z la- 
sów i pól zbiera się skrzydlate brac- 
two. Zawsze w jednym miejscu i o je- 
dnej porze, bo ptaki doskonale orjen- 
tują się w czasie. 

Dobrze byłoby jakiś taki, paśni- 
czek mieć. Może to być zwykła deska 
przywiązana do gałęzi sznurkami, ale 
jeszcze lepsze to są paśniczki z dasz- 
kiem, bo ani deszcz, ani śnieg na ziar- 
no nie pada i ono się nie psuje. Nie- 
które miasta za granicą np. w Danji: 
i Holandji, to w każdym parku mają 
takie budki dla ptaków, a i włościa- 
nie, rozumiejąc dobrze swój interes 
korzyści zachowania jaknajwiększej 


Ma > X JA 


EK al 
Karmnik zimowy dla piaków. 


ilości ptaków, budują nawet bardzo 
ładne budki dla paśników. 

No u nas to jeszcze tego mało. W 
Stolicy jest takich kilka mpaśników, 
ale co to znaczy na cały taki wielki 
kraj, jak nasza. Polska. 

Musimy się więc zaopiekować, gło- 
dujacym zimą naszym ogrodnikiem. 
Do kogo nie przemówią względy hu- 
manitarne, takie ot wprost ludzkie, 
z obowiązku serca płynące, temu trze- 
ba będzie opowiedzieć korzyści jakie 
ma z ptaków i że zimowa nad niemi 
opieka, opłaci się wiosna i latem. 

Im więcej drozdów przetrwa zimę, 
tem więcej ich wiosna uwije gniazde- 


czek i z pstrych jajek wyprowadzi 


nowe zastępy ogrodników. 

A trzeba ich wiele, bo złośliwe owa- 
dy mnożą się strasznie, a jedna mszy- 
ca jabłonówka (bardzo szkodliwa) 
składa około 500.000 jajeczek. Trzeba 
więc by je zjadły drozdy i pliszki, bo 
w przeciwnym razie one zjedzą nasze 
jabłonki. 

To już koniec o ptaszkach, które 
waszej opiece polecam, a o ile checie 
to następnym razem opowiem wam 
coś ciekawego o zającu. 


Znaczki pocztowe. 


W dniu Imienin Pana Prezyden- 
ta filateliści przeglądną sobie zbiór 
znaczków Polski. Znajdzie się tam 
nod datą 1927 r. czerwony bardzo 
brzydko wykonany znaczek 20 gro- 
szowy z portretem Prezydenta. 
Przypominamy sobie, że jest to ro- 
cznica wyboru Prof. Ignacego Mo- 
ścickiego na najwyższego dostojnika 
państwa. Liczymy: w czerwcu 1936 
minie 10 lat od chwili objęcia god- 
ności Prezýdenta Polski przez Igna- 
cego Mościckiego. 

Potem specjalnie filatelistyczne 
wydarzenie: W maju 1928 r. dla u- 
pamiętnienia Wystawy Filatelistycz- 
nej w Warszawie wypuszcza poczta 
50 gr. czarno - brunatny znaczek z 
portretem Marszałka Piłsudskiego i 
1 zł w tym samym kolorze z portre- 
tem Prezydenta. Znaczek jest już 
wykonany bardzo dobrze, tłoczony. 
Znaczki te zmieniają później kolor; 
50 gr na zielono-szary i 1 zł na czar- 
ny i kursują jako normalne znaczki 
do dziś. Tamte z Wystawy są rzad- 
kie i drogie. 

Wreszcie w październiku roku 
zeszłego zaczęła wychodzić serja 
znaczków, której celem jest poka- 
zanie różnych i ważnych w Polsce 
rzeczy: 5 gr fioletowy pokazuje 
Pieskową Skałę, 10 gr. zielony Mor- 
skie Oko, 15 gr. jasnozielony statek 
MiS Piłsudski, 20 gr. fiolerowo-sza- 
ry Czorsztyn, 25 gr. zielony-ultra- 
maryna (za dużo tej zieleni!) Belwe- 
der, 30 gr czerwony zamek w Mi- 


Doskonałe wyniki reprezentacji Z.H.P. na Międzynaro- 
dowych Skaut. Zawodach Narc. w Mariazell (Austrja) 


Na tegorocznych zawodach narciarskich, organizo- 
wanych przez skautów austrjackich w Mariazell, w czasie 
od 4—6 stycznia, reprezentacja Z. H. P. odniosła wiel- 
kie sukcesy. Na 7-miu członków reprezentacji zdobyto 


11-ście nagród. 


W biegu zjazdowym: I. nagrodę junjorów, II. nagro- 
dę junjorów, II. nagrodę senjorów, MIE nagrodę senj. 
Slalom: I. nagrodę AL A III. nagrodę junjorów, 


III. nagrodę senjorów. 


Bieg długodystansowy: I nagrodę senjorów, III. na- 


grodę senjorów. 


Kombinacja zagraniczna: I nagrodę senjorów. 


Bieg patrolowy: IV. nagrodę. 


Skauci austrjaccy bardzo serdecznie podejmowali na- 
szych harcerzy, nie szczędzac pochwał nad ich spraw- 


nością narciarską. 


rze, 45 gr. Zamek w Podhorcach, 
50 gr. stalowo-szary Sukiennice kra- 
kowskie, 55 gr. niebieski Bibljotekę 
Raczyńskich w Poznaniu, 1 zł bron- 


zowy katedrę w Wilnie. Serję, jak 
przystało, kończy portret Prezy- 
denta. Znaczek ten będzie rzadkoś. 
cią, bo ma aż 3 zł. wartości, więc 
niewiele będzie używany (stemplo. 
wany będzie miał większą wartość 
od czystego). Kolor ma ciemno 
bronzovzy. 

RZEZI OKO UJAZD WROCE 


Wydawnictwa nadesłane. 


W Czerwonej Niewoli — Konrad 
Jotemski. Główna Księgarnia Woj- 
skowa. Warszawa. Cena zł 4.80. Tema- 
tem „Czerwonej Niewoli* jest wojna i 
żołnierz i tego żołnierza prosta, harda. 
i uczciwa dusza. Autor opisuje życie 
żołnierskie, choć chłodne i głodne, ale 
mie pozbawione humoru. 

Lekcje języka Światowego Esperanto. 
Pierwszy podręcznik do użytku młodzie- 
ży szkolnej. Opracował M, Sygnar- 


ski. Wydanie drugie zupełnie przero- 
bione i uzupełnione słowniczkami. Cena 
zł 2, — Dla szkół i onganizacyj mło- 
dzieży, przy zamówieniach ponad 10 egz. 
15 proc. rabatu. Nakładem „Naukowego 
Koła Esperanckiego“ w Bydgoszczy. 

Służba harcerska, Józef S0smow- 
ski, Wyd. H. B. W. Cena zł 1.50. — 
Książka ta zawiera gawędy dla harcerzy 
powyżej lat 16, na tematy: Służymy 
Polsce, Służymy: bliźniemu, Miłujemy 
przyrodę, Jesteśmy karni, Poszukujemy 
piękna, Tworzymy kuźnice myśli i czy- 
nu. Po każdej gawędzie zestawione są 
jej tezy. Książka przyczymi się niewąt- 
pliwie do rozszerzenia poglądu na świat 
starszych chiopców i da im asumpt do 
solidnej pracy myślowej. 

W świetlicy Harcerskiej, Juljusz 
Dąbrowski. Wyd. H. B. W. na zle- 
cenie Głównej Kwatery Harcerzy. Pien- 
wsze u nas wydawnictwo, zajmujące się 
mależyta organizacja życia świetlicowe- 
go w drużynie i wytworzeniem w świe- 
tlicy nastroju, sprzyjającego harcerskie- 
mu, wszechstronnemu wychowamiu. — 
Książeczka zajmuje się stroną gospo- 
darczą świetlicy, programem świetlicy 
mimimalnym i rozszerzonym, „Świetlicą 
naukową”, udziałem zastępów  młod- 
szych w życiu świetlicy, sharmonizowa- 
niem pracy zastępów i świetlicy. 

Harce zimowe w polu, Jwuljusz Da- 
browski. Wyd. H. B. W. na zlecenie 
Głównej Kwatery Harcerzy. Książka za- 
wiera: I. Zimowe harce zastępu, II. 
Strona turystyczno - zdrowotna: wycie- 
czek zimowych, III. Białe zbiórki, IV. 
Zimowiska drużyny. Coraz więcej dru- 
żyn zrywa z systemem zamykania się 
w dusznej izbie na przeciąg całej, dłu- 
giej zimy. „Harce zimowe w polu“ Dą- 
browskiego nadadzą tym dążeniom pla- 
nowość i systematyczmość, 


Do numeru dzisiejszego dołączamy biankiety P.K.O0. tym 
wszystkim, którzy do dnia 20 bm. nie odnowili prenumeraty 


na rok 1936. 


— Kto należności za prenumeratę nie uiści, nie 


otrzyma następnego numeru „Na Tropie" 


Harcerska Szkoła Narciarska. 


Harcerski Klub Narciarski w Katowicach otwarł 
w Wiśle-Głębcach Szkołę Narciarską. 
w pensjonacie „Józefówka' (Łabajówka) w dolinie Ła- 
bajowej, stacja kol. Głębce. 

Terminy najbliższych kursów: 

27. I. — 1. II. 1936 r. dla początkujących i zaprawa 


Szkoła mieści się 


biegowa do zawodów. 


4—8. II. 1986 r. 
i starszych harcerzy. 
13—16. II. 1936 r. dla harcerzy. 


kurs — zimowska dła instruktorów 


19—28. II. 1936 r. dla harcerzy. 


28. II. — 1. III. 1936 r. dla wprawnych. 


12—15. IV. 1986 r. kurs zjazdowy w Tatrach. 


Kierownikiem Szkoły jest hm. dr. L. Kohutek, in- 


struktor P. Z. N., kapitan sportowy H. K. N. 


zł 2,50: 


Opłata za kurs wynosi zł 5,— (członkowie H. K. N. 
Katowice zł 3,—). 
Noclegi 0,70 zł. 


Dzienne wyżywienie z utrzymaniem 


Zgłoszenia kierować do H. K. N. w Katowicach, Fran- 


cuska 12 


, tel. 846-41. 
Spowodu opóźnienia się sezonu narciarskiego na pierw- 


na cele naukowe cały swój majątek 
oddał, a nazywał się baron Seebach, 
wybudowali w kilku punktach Nie- 
miec stacje doświadczalne dla badań 


sze kursy można wyjeżdżać wprost do Szkoły, która już 
jest czynna. 

Do szkoły na kursy przyjmuje się zasadniczo mło- 
dzież harcerską z całej Polski, jak również z zagranicy, 


Wodzu zuchowy! 


Przybyły ci dwie cenne książki, 
które bedą prawcziwą pomocą w pracy: Gi Cena 


Gimnastyka zuchów 


Oskara Zawrockiego z ilustracjami 
'Toszy Cena 70 groszy 


nad ptakami, a dwie najgłówniejsze anea — Konto P. K. ©. 365.330 w miarę miejsc również członków K. P. H. 
to w Rositen w Ksiażęcych Prusach, Szczegółowe prospekty wysyła H. K. N. Katowice. 
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Na Jtopie ma głas. 


Za nadesłane życzenia serdecznie dzię- 
kujemy i przesyłamy swoje: drużynie 
żeńskiej im. Królowej Jadwigi i d-rnie 
Męskiej im. H. Pulawskiego w Charbi- 
nie, craz drużynie h-rzy im. J. Penia- 
towskiego w Radcmi:u. 

Dh. St. Dębski: po wyniki Turnieju 
„Szukajmy się na Zlocie“ proszę -się 
zwróć do Dha Dąbrowskiego. Warsza- 
wa, Myśliwiecka 3/5, gdyż w „Na Tro- 
pie“ drukowane nie będa. O sprawno- 
ściach zespołowych nie mamy żadnych 
wiadomości. 


I. Dr-na H-rzy im. Żwirki w Wojcie- 
chowicach. Prenumerata „Na Tropie“ 
jess zapłacona za cały rok 1935, „W 
Kręgu Wodzów* do czerwca 1936 roku 
włącznie. 

22. B. D. H. St. Batorego w Bydgosz- 
czy. Numery pierwsze „Na Tropie" i „W 
Kręgu Wodzów* sa wyczerpane, wobec 
czego pczostałą kwota została przelana 
na rok 1936, Łączna prenumerata „Skau- 
ta, „Na Tropie“ i „W Kręgu Wodzów* 
musi być wpiacona jednorazowo, 


D-hna Jadwiga Guderska, Brody: po- 
dajemy adresy, na które można przesy- 
łać książki i pisma dla dzieci z pogra- 
nieza: D-two baonu K. O. P. „Sienkie- 
wicze poczta Sienkiewicze; lub D-ca 
Kompanji K. O. P. „Grabów“, p. Lenin; 
lub D-ca Kompamji K. O. P. „Lenin“, 
poczta Lenin. 


Komenda Hufca Harcerzy w Lesznie: 
Dziękujeņy za wiadomość o planowej 


pracy nad propagandą czytelnictwa. — 
Działalność tę uważamy za bardzo ce- 
lowa i dlatego życzymy jej pelnego po- 
wodzen:a. 


D-na H-rzy, Rajcza: „W Kręgu Wo- 
dzów* — wysyłane byłe cały rok 1984 
— jakkolwiek Drużyna wpłaciła tylko 
zł 1.50. Wobec powyższewo z 9 zł, które 
wpłynęły w marcu: 1935 r. zaliczyliśmiy 
5zi na prenumeratę „W Kr. W.“ za rok 
1934 i 2 miesiące 1935. a 4 zł ma cało- 
rcczna (1935) prenumeratę „Na Tropie", 
18. 11. 35 r. Drużyna wpłaciła 1 zł, któ- 
ry został zaliczony na prenumeratę 
„W. Kr. W“ za I-sze półrocze 1985 r., 
II-gie półrceze nie było cpłacone. 


X. W. Ż. D. H. Dziękujemy za przysła- 
ne fotografje. Wykorzystamy je w nu- 
merach przedcbozowych. 


Cz. Majka, Opatów. Zapłata prenume- 
raty calorocznej uiszczona w czasie od 
1- 8 grudnia 1985, jest udziałem w Ape- 
lu. dlatego napis na książce brzmi: „Za 
udzial w Apelu“. 


Dh Lucjan S., Wojciechów — bardzo 
wiele osób zgłasza się do nas po pracę, 
a niestety nie mamy możliwośc! zmale- 
zienia dla nich zatrudnienia. W numerze 
tym podajemy ogłoszenie — może tą 
dregaą znajdziecie zajęcie. 


Druh Bronisław Król z H. O. D. R. — 
w numerze tym drukujemy nadesłany 
nam wcześniej artykulik o pracy w H.O. 
D. R.. z Waszego więc narazie „Na 
Tropie nie skorzysta. Cieczymy się bar- 
Gzo, że „Na Tropie“ zyskało schie pe- 
pulaimość wśród harcerzy - jumaków 


Kacik czyłelników. 
Harcerska wymiana 
widokówek. 


Jeden z druhów nadesłał projekt wy- 
miany widokówek. który poniżej podaje- 
my. Co o tem myśla czytelnicy „Na 
Tropie“? 


W jednym z poprzednich numerów 
„Na Tropie* była omawiana sprawa 
wymiany pocztówek między członkami 
różnych krajów i kontynentów. U nas 
może powinno to troszkę inaczej wygla- 
dać, aby mniej kosztowało i więcej da- 
waąło nam realnych korzyści. Dlatego 
rzucam hasło: „wymieniajmy widokówki 
różnych części Polski!“ Praktycznie 
wyobrażam to sobie w ten sposób, że 
„ktoś“ obejmie patronat nad tą cała 
akcją. Ktoś, kto zgłosi swój udzial w 
tej wymianie, otrzyma przydział na ten 
miesiąc np. Zakopane, w inny np. Wil- 
no; w ten sposób całe zastępy lub po- 
szczególne harcerki czy harcerze będą 
przesyłać pod wskazanym adresem kilka 


„sztuk widokówek, a wzamian otrzymaja 


taką samą ilość widcków z innej części 
kraju. Adresy tych pocztówkowych kore- 
spondentów mogą być ogłaszane na ła- 
mach „Na Tropie“. Tych parę uwag 
rzucam do wszystkiech! Kto odpowie lub 
dorzuci coś nowego? Ja sam przyłączam 
się do „Bractwa pocztówkowego wraz 
z moimi chłopakami. Czekamy głosów 
innych!! 


„Stef. El. Zet.“ 


Kościelisko, k. Zakopanego. 


aA 
cili prenumeratę. 


Wyzwanie. 


Druga Drużyna Harcerzy, w Bytomiu 
Śląsk Opolski (Niemey). poszukuje 
przeciwników do meczów w piłce nożnej, 
w ping-pongu i szachach. We wszyst- 
kich konkurencjach stawiamy zespoły 
senjorów i junjorów. Zgłoszenia prosi- 
my przesyłać pod I. M. D. H., Beuthen, 
Głeiwitzerstr. 10. 


Poszukuje pracy 


harcerz orli, posiada 7 klas gimnazjal- 
nych, po służbie wojskowej, z ukończo- 
ną szkołą podcficerska. Posiada prak- 
tykę. jako kancelista | kreślarz. Przyj- 
mie każda pracę, któsaby. pozwoliła mu 
utrzymać matkę i młodsze rodzeństwo. 
Prawdziwie harcerski, dobry uczynek 
spelni, kto wskaże mu możność znale- 
zienia pracy. Korespondencję prosi się 
kiercwać na adres: Lucjan. Socha, Woj- 
cechów k. Kamińska, pow. Pictrków 
Tryb. 


W sprawie Apelu. 


Na liczne zapytania wyjaśniamy: 

Kalendarzyki otrzymywali uczestnicy 
zbiórek apełowych. a nie e:, którzy opła- 
Wpłacający: prenume- 
ratę, stawali do losowania o nagrody. 

Kalendarzyki zostały rozesłane do 
wszystkich uczestników zbiórek apelo- 
wych w ilościach przez nich podanych. 
Wskutek jednak braku dokładnych adre- 
sów i podawania adresów zbiorowo, a nie 
indywidualnie niektóre ikalendarzyki zo- 
stały przez pocztę zwrócone, lub wogóle 
zaginęły — za co „Na Tropie“ nie może 
wziąść żadnej odpowiedzialności. 


i chętmie będziemy więcej pisać o Wa- 
szej pracy. 


W sprawie hektoegrafu. Przepis na 
hektograf podany w Nr. 2/35 „Na Tro- 
pie“ był wielokrotnie wypróbowany. — 
Z listu mogę wnosić, że skutkiem mało- 
wartościowego kleju, masa jest za rzad- 
ka i-dlatego odrywa się. Należy masę 
przatopić i część wody odparować lub 
dodać kleju. Uważać, by! masy nie przy- 
palić, Po przyłożeniu pisma do masy, po- 
zostawić je tak długo, by litery zaczęły 
przebijać na drugą stronę papieru, po- 
czem można pismo powielać, 


Dh. Jan Kowalski, Zbaszyn. Dla uzy- 
skania łącznej prenumeraty „Na Tro- 
pie", „W Kr. W.“ i „Harcerstwa nale- 
ży jadnorazowo wpłacić 11.50 zł. 
Przysłane przez dha zł 5 zostały zali- 
czone na prenumeratę całoroczną „Na 
Tropie“ z dodatkiem „Na Tropie Zu- 
chów“. 


6. dr-na Harcerzy, Kamionna. Ksiaż- 
ka została wysłana przed przyjściem 
kartki, a zatem prośby Druhów usku- 
tecznić nie możemy”. 


Rudolf Łodziana, żywiec. O ile Druh 
brał udział w zbiórce apelowej „Na Tro- 
pie“, to spewnością kalendarzyk Druh 
dostanie. 


Dh. Józef Bojar, Wierzchowiska. Me- 
lodyj, przesłanych mam do redakcji nie 
znamy; są one raczej żolnienskie, a nie 
ludowe i słów do nich dostosować nie 
możemy. Prosimy: jednak o piękne a ma- 
lo znane melodje, wtedy chętnie je wy- 
drukujemy. 


Korespondencja. 


Druh T. Jarewicz. Podajemy adresy 
skautów z którymi możecie wymieniać 
znaczki: L. G. Weatherby The: Geolone 
Church of England. Grammar School 
Cario Victoria Australja. — Sham Shen 
Ali, 1 st Jodhpur Rover Crew Taswant 
College Jodhpur India — Oswaldo de 
Shoroes Boy Scouts Paulistas Rua de 
Sao Bento 14—1" And — S$/16 Sao Pau- 
lo Brazylja. Condoy P. Ferdinand: Mo- 
nitor de Brigada 1, Robert Baden Po- 
well Gnayaquil Ekwador — Ameryka. 
Do dwóch pierwszych piszcie w jęz. an- 
gielskim, do następnych we francuskim. 


Druh Z. Pawlik. Adres esperantysty: 
Agnar Grónli Steinkjer Kongensgaten 
19 Norwegia. 

Druh Śmietana R. Redakcja podaje 
adres Polaka, który już był w Ameryce 
i znowu wyjeżdża, napiszcie więe do 
niego. Leopold Taperek Cypielin p. Se- 
rock woj. warszawskie, 


Druh Wereszczuk. Adres hancerza 
w Belgji: Jam Rybicki 18 rue de Var- 
sovie Hautrage Etat. Belgja. 


Druh Kowalczyk. Harcerzy polskich 
w Australji niema. Adres harcerza z A- 
meryki: Piotr Rączka 1287 N. Lincolm 
St. Chicago 111, U. S. A. 


Druh Wysokiński. Podajemy adres żą- 
dany: Raszka Józef Bystrzyca ryOlzą 
Polska Szkoła Wydziałowa Czechosło- 
wacja. 

Który z druhów pragnąłby wymienić 
zmaczki polskie na zagraniczne niech 
zwróci się do druha Zenona Pawlika — 
Jarosław 3 p. p. bg. 9 komp. 


Nie 


bi ` D E 


== TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH. == 


Czy na wiatr? 


Przegladam książeczkę swojego za- 
stępu. 

Stare kartki, tu i owdzie poplamione 
atramentem, rogi trochę pozaginane, 
kilka przekreśleń. 

Jak dziwne: wydają mi się te litery. 
Czyżbym to ja: je pisał przed rokiem? 

Stachurski — jak to koślawo napisa- 
ne, a ileż on zbiórek opuścił w styczniu. 
A Marczak na sześć zbiórek 4 spóźnie- 
nia. Przerzucam dalej. Tu znowu cała 
kolekcja pumktualmości. Wiesiek Kupcl- 
ski ma 9 miesięcy tylko 3 razy na czas 
uiścił składki. 

A cóż to ja robiłem akurat rok temu, 
spoglądam z ciekawością na utrwalony 
przebieg zbiórki. 

Gawęda o Zawiszy i pieśń — acha, już 
sobie przypominam. To Karczewski wte- 
dy dostał 2 plusy za piękny wiersz, któ- 
rego bez wyznaczenia: nauczył się I pię- 
knie zadeklamował na. zbiórce. 

A cóż na boku za uwaga? 


„Stasiek zapowiada się naprawdę na 
ideowego chłopaka”. Jego powiedzenie 
„Dziś Zawiszami musimy być my — har- 
cerze, bronią naszą prawość i sprawie- 
dliwość, a wrogieni krzywda, jaka się 
dzieje wkoło nas“, daje wiele do myśle- 
nia. Dziś go już między nami nie ma, 
warunki finansowe, prowincja. Ale w 
jego listach. mimo przeciwaciści, znać 
ciągle nieustanny zapał i chęć do walki. 

Tu następna zbiórka i jakaś uwaga. 

Dalej akademja, urządzona przez za- 
stęp ma dzień braterstwa. skautowego 
i przeźrocza o okropnościach wojny. Po- 
tem, przypominam sobie, była nadzwy- 
czaj ciekawa dysputa. o harcerzach ży- 
dewskich. Bolek i Tadzik uważali się wte- 
dy za takich „rasowo Wyższy eh 1 anty- 
semitów, a: zdaje się że to Tadzik nie- 
dalej jak przedwczoraj zwymyślał ja- 
k'chś młodzieńców przed izbą, że zacze- 
piali żyda. Coś się jednak zmieniło. 

Zdaje się, że bliżej jesteśmy czwarte- 
go punktu prawa harcerskiego. 

Tu wykłady i gry z samarytanki. — 
Kazik i Bolek prowadzą, po dwadzie- 
ście pkt. za samarytankę na możliwych 
25. Ci czasu nie zmarnowali. 

Przerzucam dalej kartki, tu obecność 
się poprawiła, to: było załamanie, ach! 
to przykra sprawa o stół ping-pongowy. 

Tu znów lepiej, a tu prawie, wszystkie 
zbiórki 100% -— to przecie wycieczki 
wiosenne i kurs terenki. 

Przesuwają się kartki jedna: pa dru- 
giej, wzrok ślizga się i przeskakuje z 
uwagi na uwagę, z notatki na: notatkę. 

Raz przyjemne uczucie dumy, to 
znów trochę zawodu, — I ciągle w gło- 
wie szumi pytanie, czy to nie na wiatr 
poszło ? 


Mój Boże, ile to mnie nerwów często 
kosztowało, a ile zadowolenia było dka 
wszystkich, gdy w dwu ostatnich okre- 
sach wysunęliśmy się na czoło wszyst- 
kich zastępów. 

Ale i te nie dało mi! odpowiedzi, bo 
zawody to trochę gra, a w grze i szezę- 
ście pomaga, a często zewnętrzne mo- 
menty decydują. 

dziś siedzę nad książeczką i prze- 
wracam kartkę za kartką i czytam 
między wierszami, i staram się dojść 
z pumktów i kresek i cyferek 
Czy nie na wiatr?! 
Przyjacielski Sokół. 
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Wycieczka śnieżna. 


Z pieśnią na ustach „Święty Marcin 
jedzie już“, wychodzi twój zastęp w po- 
le. Bo teraz dopiero raj. 

Mróz szczypie policzki, wiatr łobuz 
pomaga mu, ostremi cięciami smagając 
gdzie można. 

Snieg pod ncgami skrzypi, a w tobie 
dusza się raduje. na widok pól bijących 
w oczy białością nieekalaną. 

Za to żeś zastęp wyciagnał w pcie, 
należy c! się wielka nagroda. Zasługę 
masz przed sobą, chłopakami i światem. 

Ale, żebyś tej zasługi nie stracił 
i sprawy mie pokpił, należy byś tę 
zbiórkę, czy wycieczkę tak obmyślił, 
żeby nikt nie: wrócił z przemarzniętemi 
uszami, rękami, czy nogami, 

A więc przed zbiórką uprzedzić mu- 
sisz dokładnie o ubraniu, zabezpiecze- 
niu nóg od przemarznięcia (dobry: spo- 
sób skarpetki owinąć gazetą, przedtem 
nogi wysmarować gęsim smalcem), o 
rękawicach i sweterkach. 

Jednak to wszystko mało, wycieczka 


czy zbiórka twoja musi mieć wiele: ru- 
chu, bo inaczej mróz zrob: swoje, a twoi 


dzielni wychowankewie szybko przed 
nim skapitulują. 
Zaczynamy więc od gier, aby wiele 


ruchu wprowadziły. 

Sybirak ucieka przed goniącym go 
oddziałem. kozaków, kluczy, stara się 
zostawić jak najmniej. śladów, zrozpaczo- 
ny gromadzi amunicję (piguły śnieżne), 
szykuje zasadzkę. Z zasadzki strzela do 
kozaków. Każdy trafiony — trup. Sy- 
biraka ranić trzeba trzykrotnie, 

Urozmaicić można w ten sposób, ża w 
momencią napadu, część patrolu prze- 
chodzi na stronę .Sybiraka* i wywia- 
zuje się ogólna wałka. 

Oczywiście zabrałeś ze sobą saneczki, 
które wykorzystać można w sposób na- 
stępująacy: (patrz. „W. Św. Hare, J. Da- 
browski str. 48): 

Zawody saneczkowe przy małych po- 
chyłościach. 

Bieg krótki — kto dalej zajedzie na 
tych samych sankach, 

Wyścig pociagów — sanki szczepione 
razem, kto szybciej © dalej zjedzie. 

Wyścig kwadryg — sanki ciągnięte 
przez dwuch harcerzy, woźnica stoi ma 
płozach, kto szybciej przejedzie na 
ckreślonej długości bez przewrócenia, 

Wyścig szczupaków — na nieznacz- 
nej pochyłości zawodn:k rozpędza się z 
sankami w ręku, rzucą się wprzód na 
starcie i sunie kto dalej, 


Urozmaiceń wymyśleć można dużo, 
zależnie od warunków śnieżnych i tere- 
nowych. Może będzie to wyprawa Eski- 
mosów na niedźwiedzie. Eskimosi na sa- 
niach, zaprzężonych w psy tropia ślady 
niedźwiedzi. Niedźwiedzie winny tak się 
ukryć, by dopuścić Eskimosów bez za- 
uważenia na 10 kroków. O ile niedźwie- 
dzie zauważone zostaną z dalszej odle- 
głości, mogą być strzelane przez Eski- 
mosów. 

Oczywiście nie wyczerpuję tu wszyst- 
kich możliwości ćwiczeń na! takiej zbiór- 
ce, chcę tylko wskazać, że zastępowy 
z głową może sobie wiele podobnych 
rzeczy wykombinować. 

Byłoby bardzo dobrze, gdyby udało się 
w te zbiórki wpakować oprócz umiejęt- 
ności tropienia i inne wiadomości tech- 
niczne harcerskie, jak sygnalizację, czy 
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terenoznawstwo, czy też nawet pionier- 
kę dla starszych zastępów.. Alle, o tem 
Fiedyindziej napiszemy. P. S. 


Urozmaicenia. 


Maleńkie przypomnienie. Czy ną każ- 
dej zbiórce zastępu stosujesz tę zasadę, 
żeby życie poznawać tam, gdzie ono jest, 
a mianowicie nie w izbie, lecz na dworze, 
ulicy, parku czy placu? 

Gdzie sprzęty nie hamują ruchów, 
atrament nie grozi wylaniem, krzesełko 
złamaniem nogi, szyba jako, że krucha 
i ze szkła, rozbiciem (może kiedyś tech- 
nicy czy chemicy wynajda harcevsikie 
nie tłukące się szyby). 

Dlatego radzę ci zamiąst narażać się 
na te rozliczne katastrofy j niebezpie- 
czeństwa, pozwól miech two: młodzieńcy 
temperament swój wyładuja nieszkodl:- 
wie a pożytecznie. 

I tak uczysz znaków tropienia, prze- 
goń ich z piętnaście minut ze znakami 
chytrze umieszezonemi na latarniach, 
wystawach, czy parkanach. 

A może jesteś spryciarz i uczysz alfa- 
betu zastępu ? 


Umieść go naprzykład wewyątrz w ja- 
kimś sklepie, przypuśćmy u rzeźnika na 
kiełbasce, Rzeźnicy są ludźmi o mięk- 
kiem sercu na pewno zezwolą. 

A jeśli uczysz pisać sympatycznym 
atramentem, to zrób to naprawdę ta- 
jemniczo * trudno. Jeśli mają osmolić 
dymem list, to miech poczują, że jest 
wiatr co gasi plomień į mróz co szczypie 


"w palce i że tu bez szybkości i zanadno- 


ści nic nie wskórają. Przepatrz dobrze 
wszystkie swoje poczymania i zajęcia, 
jąkie masz przeprowadzić na. zbiórce, 
i, e ile w *adnym wypadu nie potrafisz 
wykonać tego na powietrzu, daję ci roz- 
grzeszenie i pozwolenie zrobienia w izbie. 

Pamiętaj, że Kima zamiast na stole 
zastąpić możesz grą Morgana (opisywa- 
nie przedmiotów na wystawie sklepowej 
po uprzedniem obejrzeniu), że szukanie. 
krzyża, zastąpić może wyśledzenie ma 
ulicy 15 panów w żółtych panktoflach, 
czy 5 panów w beżowych rękawach. 

A wyjście z tą gra jest efektowniejsze 
i bardziej przekonywujące dla chłop- 
ców. LPS? 


Gry i ćwiczenia narciarskie. 


Narciarze rozpoczęli już swe harce zi- 
mowe. Dla nich więc pragnałbym podać 
parę gier narciarskich. Gry te budzą 
wielkie zainteresowanie chłopaków, a na 
kursach i zbiórkach narciarskich mogą 

się przydać jako uzupełnienie samej 

nauki jazdy, oraz zaspakajają potrzebę 
wypróbowania swych sił, eo właśnie 
z wielką wyrazistością występuje w mło- 
dych narciarzy. 


1. Gromada niedźwiedzi: Oznaczamy 
pale zabawy. Powinno być jak najwięcej 
urozmaieonem: wgłębienia, pochyłości 
nieduże itp. Na dany sygnał, wybrany 
poprzednio losem niedźwiedź, goni po 
całem polu, usiłująłe dotknąć któregoś 
z grających. Dotknięty staje się niedź- 
wiedziem i pomaga pierwszemu. Zaba- 
wę kończy się złapaniem ostatniego gra- 
cza. Niedźwiedzi poznać mcżna po tem, 
iż oba kijki trzymaja w jednej ręce. 
Skuwa się przez uderzenie kijkami w 
nartę uciekającego. 


(Ciąg dalszy, nastąpi.) 
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Wódz i jego pomocnik. 
Opowiadanie na czasie. 


Niedawno odwiedziłem pewną gro- 
madę zuchów. Kiedy byłem tam rok 
temu, zachwycałem się zabawami 
gromady, mundurami chłopców, spry- 
tem wodza. Gromada miała ładnie 
urządzoną izbę, a kierownik szkoły 
chwalił przedemną wszystko, co tyl- 
ko się robiło w gromadzie. 

Teraz jest tam wszystko naopak, 
zupełnie co innego. Na wstępie powi- 
tał mię pan kierownik wymyśłaniami 
na zuchy: 

— Panie, Co to za łotry! Sodoma, 
co się tu dzieje! To nie chłopcy, to 
łobuzy. Okna w szkole wybili wczo- 
raj, dziś wyłamali balaskę w płocie. 

Stanąłem zdumiony. 

— Jakto? A w zeszłym roku tak 
wszystko było dobrze? — pytam. 

— Tak, ale w tym roku co innego. 

Rozpoczęła się wizytacja. Przy- 
szedł drużynowy i przyboczny i wraz 
z p. kierownikiem zaczęliśmy badać 
gromadę. 

Chłopcy, jak to chłopcy: ruchliwi, 
weseli, pełni aż po czubek głowy ra- 
dości życia. Nawet Pan kierownik 
uśmiechał się, patrząc na nich. Ale 
z mundurów tylko strzępki, berety 


dziurawe. Izba brudna, poobijane 
ściany — bałagan. 

Co to jest? 

Aż się wydało wszystko: dawny 


wódz, który tak dzielnie prowadził 
gromadę, wyjechał do Wilna do szko- 
ły. Na jego miejsce nie było nikogo. 

Coprawda drużynowy wysłał do 
gromady jakiegoś szeregowca z za- 
stępu „Psów“, 14-letniego chłopaka, 
ale ten nie mógł sobie dać rady i nic 
nie robił. 

Zaczęliśmy w czwórkę radzić: dru- 
żynowy, przyboczny, p. kierownik i 
ja. Po naradzie uchwaliliśmy tak: 

1) Wodzem gromady zostanie nie 
ten młody szeregowiec, ale ów poważ- 
my przyboczny (sam nawet bardzo 
chętnie się zgodził). 

2) Zaraz nowy wódz wyszukał so- 
bie pomocnika *), którym został je- 
den członek najstarszego zastępu, 
„Bobrów“. Ten pomocnik cały rok 
będzie pomagał w prowadzeniu gro- 


*) Ostatnia konferencja zuchowa u- 
chwaliła, że każdy wódz musi mieć swe- 
go pomocnika, zastępcę, który w razie 
potrzeby może zastąpić odchodzącego 
wodza. 
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mady, a gdy od wakacyj wódz pójdzie 
na uniwersytet i wyjedzie on zosta- 
nie wodzem. 

I wtedy nie będzie żadnego bała- 
ganu. Gandhi. 


Strój zucha w zimie. 


W czasie zimowych zbiórek zucho- 
wych niezmiernie ważne zagadnienie 
stanowi ubiór. Dobry ubiór chroni od 
przeziębień i chorób, zapewnia dobra 
postawę chłopców w zabawach. 

Oto kilka uwag o ubiorze: 

Buty. 

Nie powinny mieć dziur, zato do- 
brze powinny być zasznurowane, Do 
buta włożyć wełniane, grube skarpe- 
ty, lub stopę owinąć szczelnie onuca- 
mi. Buty przed zbiórką natrzeć tłusz- 
czem, olejem lub specjalną pastą nar- 
ciarską. Chroni to nogi od wilgoci. 

Pończochy 
powinny być dobrze u góry zaciśnięte 
gumami, tak, aby śnieg się do we- 
wnątrz nie dostał. Nie za mocno je- 
dnak, by nie utrudniać cyrkulacji 
krwi. Jeśli zuch pończochy ma cien- 
kie, niech włoży dwie pary na nogi. 
Ubranie do ćwiczeń 

powinno być „szczelne“, t. zn. takie, 
aby śnieg i wiatr nie mógł się dostać 
do środka. Spodnie powinny -być za- 
pięte pod kolanami, a bluzki ściśnięte 
paseczkiem, lub wpuszczone do spodni. 
Wtedy śnieg nie wejdzie. Pod: szyję 
szalik. Nie zabardzo zaciskać szalik 
naokoło szyi. 

Pod ubranie ciepła bielizna. W ra- 
zie jej braku, włożyć między koszulę, 


a resztę stroju gazety. To chroni od 


zimna. 

Rękawiczki 
konieczne na dłoniach. W czasie maj- 
sterkowania śnieżnego zdjąć ręka- 
wiczki, a włożyć dopiero po zabawie. 

Nauszniki 
na uszy można uszyć b. łatwo w do- 
mu. Może to być jedno z ćwiczeń zu- 
chowych. 

Nakrycie głowy 

czapka narciarska, lub wełniany beret. 


Palia, płaszcze 
nie są w tych warunkach konieczne, 
a tylko utrudniają ruchy w czasie 
gier. 

Ogólna zasada: nie pozwolić chłop- 
com siadać, jeść śniegu i t. p. Zuchy 
nie mogą się na zbiórce przeziębić. 

Dr. m. a. 


Kronika Zuchowa. 


SPRAWNOŚCI ZUCHOWE. Pod 
tym tytułem ukazała się w wydaw- 
nictwie „Na Tropie“ bruszura, obej- 
mująca regulaminy czterdziestu 
sprawności zuchowych, oraz imstruk- 
cję sprawmościową, która informuje 
dokładnie, jak wprowadzać sprawno- 
ści zuchowe w program pracy groma- 
dy zuchów. Książka ta, zatwierdzona 
i polecona rozkazem Naczelnika Har- 
cerzy do użytku służbowego, odegra 
niewątpliwie pierwszorzędną rolę w 
pracy gromad, podnosząc poziom i sku 
teczność prac wychowawczych. 


RAPORTY ROCZNE GROMAD 
już w większości wpłynęły. Niektóre 
jednak gromady nie nadesłały: jeszcze 
raportu. Kierownicy Wydziałów Zu- 
chów sumują liczby i porównują te- 
goroczny dorobek z zeszłorocznym. Za 
kilka tygodni ukażą się oficjalne licz- 
by. 


PODHARCMISTRZE ZUCHOWI. 
W ubiegłym roku Naczelmiectwo mia- 
nowało dwudziestu podharemistrzów, 
specjalizujących się w pracy gromad 
zuchowych. Ponieważ był to pierwszy 
rok, w którym rozpoczęły się nomi- 
nacje starszyzny zuchowej, przyczem 
niewszystkie komendy chorągwi sta- 
wiały wnioski, przeto liczba ta jest 
dosyć duża. Spodziewać się należy, że 
w b. r. wskutek wprowadzenia w ży- 
cie instrukcji o kształceniu starszyzny 
liczba nominacyj zuchowych zwiększy 
się kilkakrotnie. 


GROMADA „DZIELNYCH WO- 
JÓW* w Mędrzechowie bawiła się 
niedawno w lesie, gdzie znalazły o- 
gień. Ten ogień to był pewnie święty 
ogień jeszcze z czasów słowiańskich. 
Zuchy te wybierają się na nową ko- 
lonję zuchowa w lecie. W zeszłym ro- 
ku aż 58 zuchów było na kolonji przez 
cały miesiąc. 


WE LWOWIE zuchy brały udział 
wraz z harcerzami w wielkim kier- 
maszu. Pieniądze zebrane na tym 
kiermaszu pójdą na kolonje letnie. 


Kącik dorady. 


Druh Kremko z Nieświeża. Dzię- 
kuję Druhowi za winjetę do „Na 
Tropie Zuchów“. Niestety nie mogłem 
z miej skorzystać ze względów tech- 
nicznych — przyszła już za późno i nie 
dałoby się jej zrobić. Bardzo proszę 
o rysunki kreską, a nie malowane 
obrazki. Rysunki bardziej się przy- 
dają. 


K. Stefański z Proszowa. Dziękuję 
za życzenia. Sprawność powstańca 
istnieje i można ją robić i teraz, choć 
śniegu mało. Pamiętajcie, aby na 
zbiórkach było dużo wojen, zasadzek, 
niebezpieczeństw. Oczywiście zabawy 
te oprzeć trzeba o historję powstania 
styczniowego. 
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| Na harcers 


Nowiny związkowe. 


PAN PREMJER KOŚCIAŁKOWSKI 
przyjął u siebie delegację Z. H. P. w o- 
sobach: wieeprzewodniczącego Z. H. P. 
ks. J. Mauserbergera, Naczelnika H-rzy 
dha A. Olbromskiego i sekretarza gem. 
Z. H. P. J. Sosnowskiego. Delegacja w 
serdecznych słowach podziękowała p. 
Premjerowi za opiekę i pomoc w orga- 
nizacji Zlobu w Spale, oraz wręczyła p. 
Premjerowi pamiątkowy album złoto- 
wy. (Har.) 

KONFERENCJA  INSTRUKTOREK 
odbyła się w dniach 5—8 stycznia na 
Buczu. Wzięło w niej udział 70 druhem. 
Tematem obrad były stopnie starszy- 
zny, a więc drużynowej, podharecmistrzy- 
ni i haremistrzyni, oraz instruktorki 
specjalności. Pozatem z zainteresowa- 
niem wysłuchano referatów: „Harcer- 
stwo na tle tradycji“ dhny Falkowskiej, 
„Cele harcerstwa“ dhny Gronostajskiej 
] „Harcerstwo, jako ruch społeczny” 
dhny Marcinkowskiej - Zawodzkiej. Re- 
feraty te wywołały żywą dyskusję. — 
Konferencja również omówiła krytycznie 
dorobek jubileuszowgo Zlotw w Spale, 
stwierdzajac, że mimo pewnych niedo- 
ciągnięć była to impreza celowa i re- 
zultat jej należy ocenić za dodatni. 

OBÓZ WĘDROWNY połączony z kur- 
sem obozownictwa zimowego, dla kiero- 
wników zimowych obozów wędrownych 
organizuje Główna Kwatera Harcenzy 
w czasie od 3 do 22 lutego 1986 r. Tra- 
sa obozu obejmuje Karpaty Wschodnie. 
Opłata za kurs wynosi 20 zł. Wymaga- 
na umiejętność jeżdżenia na nartach, 
narciarski ekwipunek turystyczny, wiek 
najmniej 17 lat. 

Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc, przyjmowani będą harcerze, da- 
jacy gwarancję prowadzenia pracy zi- 
mowej w drużynach. Zgłoszenia, zaopin- 
jowane przez hufcowego, nałeży prze- 
słać pod adresem: „Skaut“, Lwów, ul. 
Kurkowa 12 do dnia 1 lutego br. Szcze- 
gółowe warunki zostaną podane uczest- 
nikom wraz z zawiadomieniem o przy- 
jęciu. 

WYŻSZY HARCERSKI KURS IN- 
STRUKTORSKI odbył się w dniach od 
28 grudnia do 3 stycznia br. na Biela- 
nach w Warszawie, zorganizowany dla 
haremistrzów przez Główną Kwaterę 
H-rzy. Na kurs przybyło 27 uczestni- 
ków z całej Polski-i Wolnego Miasta 
Gdańska. (Har.). 


Z życia drużyn. 


NA WYRÓŻNIENIE ZASŁUGUJE 
Drużyna H-rzy w Lipinach dzięki swej 
ożywionej działalności, mimo dość tru- 
dnych warunków. Obecnie drużyna po- 
siada: 2 gromady zuchowe, liczące 38 
zuchów i 6 zastępów harcerskich z 69 
hareerzami oraz zrzeszenie starszohar- 
cerskie z 24 starszymi harcerzami. W 
roku 1935 drużyna zorganizowała 6- 
dniowy obóz w Kochłowicach dla 32 
członków. W czasie zlotu 28 harcerzy 
dny pełniło obowiazki drużyny służbo- 
wej Głów. Komi sarjatu Zagr. w Spale. 
Po zlocie urządzono obóz dla bezrobot- 
nych w Czernej koło Krakowa, 26 ucze- 
stników. Członkowie drużyny brali u- 
dział w wyprawach harcerzy polskich 
do Anglji, Czechosłowacji, Węgier i 
Szwecji. 

Pozatem drużyna usine dąży do 
stworzenia własnego ośrodka, które da- 
łoby jej pewne oparcie malterjalne. W 
tym celu przy pomocy K. P. H. drużyna 
wydzierżawiła teren na boisko ćwicze- 
bne, na którem własnym przemysłem 
założono kort tennisowy, zniwelowano i 
zatrawiono tereny pod iboiska koszy- 
kówki i siatkówki. Założono ogród kwia- 
towy i warzywny, z którego warzywa 
są zabierane na obozy i rozdawane mię- 
dzy wlasne rodziny bezrobotnych har- 
cerzy. Obecnie przygotowano teren pod 
lodowisko. Wszystkie prace związane z 
budowa wykonali sami harcerze pod: kie- 
rowniectwem drużynowego. 

HUFIEC HARCERZY W BIAŁEJ, 
odpowiadając na wyzwanie hufca har- 
cerzy w Oświęcimiu na pojedynek zna- 
czkowy ma rzecz budowy Domu harcer- 
skiego im. A. Małkowskiego w Krako- 
wie, złożył Komitetowi należność za 
23.200 znaczków pocztowych, wyzywa- 
jac równocześnie Hufiec harcerek w Bia- 
łej i Hufiec narcerzy w Żyweu. (S. K.) 

ŚW. MIKOŁAJA urządziła dnia 5 
grudnia 1935 r. d-na h-rek im. E. Pla- 
ter w Przeworsku wraz z d-na harcerzy. 
Czysty dochód z wieczoru przeznaczono 
na zakup książek technicznych do bi- 
bljoteki harcerskiej. (Z. K.) 

CHOINKĘ urządziła 1 Drużyna Har- 
cerzy im. „Zawiszy Czarnego* w Brze- 
zinach łódzkich, do programu uroczy- 
stości na choince należał konkurs arty- 
styczny między zastępami. Pierwsze 


miejsce w konikunsie zajął zastęp „Or- 
łów“, drugie zastęp „Jeleni“. 


„Jeleń“ 


, Drużyna im. 


Ks. J. Poniatowskiego w Dąbrówce Wielkiej na wycieczce, 


połączonej z ćwiczeniami. 
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I. KOMINEK dla wszystkich zastę- 
powych hufca „Mikołów* zorganizował 
dnia 24 listopada 1935 r. referat wy- 
szkolenia. Kominek zgromadził oprócz 
zastępowych paru przybocznych i dru- 
żynowych. Na program Kominka złoży- 
ły się: gawędy dha phm. M. Bukowskie- 
go, hufcowego „Mokotowa“; zbiórka 
pokazowa zastępu przeprowadzona przez 
zastępowego 11 W. D. H. oraz w celu 
propagandy czytelnictwa, zostały odczy- 
tane wyjątki z artykułów „Na Tropie“ 
i „W Kręgu Wodzów*. Program był 
przeplatany śpiewem. (M. K.) 


„JASEŁKĘ POLSKICH  HARCE- 
RZY“ odegrała z wielkiem powodzeniem 
drużyna h-rzy im. Króla J. Sobieskiego 
w Niżankowicach. Przepełniona sala by- 
ła dowodem dużej sympatji, jaką cieszy 
się drużyna wiśród społeczeństwa w Ni- 
żankowicach. (T. J.) 


Harcerstwo polskie 
zagranicą. 


EGZAMINY NA STOPIEŃ II-CI 
„OCHOTNICZKI* dla harcerek D-ny Ż. 
im. Królowej Jadwigi w Charbinie od- 
były się w listopadzie w gimnazjum 
polskiem w Charbinie. Komisja egza- 
minacyjna przyznała stopień ochotnicz- 
ki 19-tu druhnom. 

HARCERSKA GWIAZDKA DLA ZU- 
CHÓW została urządzona staraniem Ko- 
mendy hufca w Berlinie. Pod płonącą 
polska choinką zebrały się zuchy z pla- 
cówek harcerskich w Berlinie, dając do- 
wód ścisłej łączności gromad zuchowych 
i drużyn harcerskich. Wiele śpiewano 
piosenek ludowych, harcerskich i kolend 
polskich. Prezes K. P. H. przy hufcu 
berlińskim gorąco przypómimał zuchom 
o ich obowiązku zostania dobrymi har- 
cerzami-Polakami. W czasie gwiazdki 
wyświetlono bajkę o Janosiku góralu. 
W -gim numerze „Harcerza”, pisma 
hufca berlińskiego, zmajduje się wiele 
opisów z wesołych przeżyć berlińskich 
harcerek i harcerzy, artykuły gwiazdko- 
we oraz ważne dla harcerzy — materjał 
na stopnie harcerskie z rysunkami. Po- 
zatem w pisemku są zagadki — za któ- 
rych rozwiązanie Komenda Hufca wy- 
daje zastępom nagrody, oraz dwustro- 
nicowy dodatek piosenek harcerskich 
i kolend gwiazdkowych. 


ROZWÓJ HARCERSTWA POLSKIE- 
GO W AMERYCE PÓŁN. ciągle wzma- 
ga się. W grudniu 1985 r. przyjęto do 
Harcerstwa Związku Nar. Polskiego 900 
mowych harcerek i harcerzy. Utworzona 
19 nowych drużyn, w których jest obec- 
mie 497 harcerek i 403 harcerzy, Cyfry 
wskazują, że do harcerstwa garnie się 
więcej dziewcząt niż chłopców. Sejm Z. 
N. P. rozumiejąc doniosłą rolę harcer- 
stwa, uchwalił składkę po 2 centy mie- 
sięcznie od każdego członka nai rzecz 
harcerstwa. 

Niewątpliwie pobyt harcerzy z Ame- 
ryki na Zlocie w Spale, przyczynił się 
do rozszerzenia wiadomości o dalekiej 
ojczyźnie. Na jednem z zebrań Har- 
cerstwa Rzym.-Katol. harcmistrz Jan: 
Troike wygłosił przemówienie, w któ- 
rem wyrażał się z wielkiem uznaniem 
© Polsce, podkreślając specjalnie ko- 
rzyści, jakie odniosło harcerstwo z po- 
bytu na Zlocie w Spale. 
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Zgon Króla Angielskiego 
Jerzego V. 


Dnia 2. I. 1936 r. zmarł król Jerzy V, 
pogrążając całe Imperjum Brytyjskie w 
głębokiej żałobie. Dotychczasowy ksią- 
żę Walji objął tron jako król Edward 
VIII. 


Zmiana na stanowisku Ministra 
Komunikacji. 


Minister inż. Butkiewicz po trzech- 
letniej, owocnej pracy w rządzie: wraca 
do kolejnictwa. Na stanowisko ministra 
powołany został płk. dypl. Juljusz Ul- 
rych, dotychczasowy zastępca szefa ad- 
ministracji armji. 


Balonem na obserwację 
zaćmienia Księżyca. 


Po -raz pierwszy w Polsce astronom 
prof. dr. Jan Gadomski z Warszawy 
wzniósł się balonem obserwacyjnym 
„Jabłonna“, pilotowanym przez kpt. Bu- 
rzyńskiego, celem obserwacji zaćmienia 
księżyca. Balon wzniósł się do 3.000 mtr. 
Lądowanie jakkolwiek w mocy, odbyło 
się szczęśliwie. 


Park Narodowy w Tatrach. 


Podsekretarz Stanu: Prezydjum Rady 
Ministrów Grzybowski przyjął delegację 
Ligi Ochrony Przyrody w osobach prof. 
B. Hryniewieckiego i ppułk. T. Komilo- 
wicza. Delegacja przedstawiła rezolucje 
Zjazdu delegatów Ligi w sprawie kolej- 
ki linowej na Kasprowy Wierch, i pod- 
kreśliła groźny dla idei Parku Narodo- 
wego w Tatrach precedens stwarzania 
faktów dokonanych, bez liczenia się z 
opinja miłośników Tatr. — Pan Podse- 
Kkretarz Stanu zakomunikował delegacji, 
że Rząd w najbliższym czasie przystąpi 
do raalizacji form prawnych Parku Na- 
rodowego w Tatrach, przyczem Pam Mi- 
nister W. R. 1 O. P. powoła do współpra- 
cy instytucje społeczne, mające na celu 
ochnonę przyrody. 


Zgon Rudyarda Kiplinga. 


Znakomity pisarz angielski R. Kip- 
ling zmarł w nocy z 17. I. na 18. I., 
przeżywszy lat 70. Nazwisko autora 
„Księgi Dżungli“ i „Kima“ nazawsze 
zostanie związane ze skautingiem, gdyż 
jak wiadomo, naczelny Skaut, Baden Po- 
well, zaczerpnął z jego powieści tematy 
do ćwiczeń i gier skautowych. 


Wojna włosko-ahisyńska. 


Konflikt wiosko-abisyńskii bynajmniej 
nie zbliża się ku końcowi. Nie nie daje 
nadziei szybkiego pokoju, ani załatwie- 
nia kompromisowego komfliktu. Walki 
toczą się dalej ze zmiennem szczęściem. 
Od 7. I. rzęsiste deszcze paraliżują akcję 
wojenną. Północna część Abisynji zmie- 
niła się w kraj jezior i rwacych potoków. 


Na froncie północnym poza działalno- 
ścią lotnictwa żadnej akcji nie notowa- 
no. Wojska etjopskie zagrażają w dal- 
szym ciągu Aksum. 

Na froncie południowym bitwa mad: 
rzeką Ganale Doria rozpoczęta dmia 12. I. 
przez armję gen. Grazianifego zakoń- 
czyła się <ałkowitem zwycięstwem 
wojsk włoskich. Wojska Rasa Desta zo- 
stały rozproszone, ujęto wiele jeńców. 
Po odniesionym sukcesie działania wo- 
jenne ma froncie południowym, uległy 
przerwie, celem zaopatrzenia wojsk w 
żywność i amumicję. 

Dnia 15. I. został zbombardowany abi- 
syński ambulans Czerwonego Krzyża, 
zostający pod kierownictwem oficera 
angielskiego. Wszyscy spodziewają się 
szybkiej reakcji Ligi Nanodów przeciw 
niehumanitarności Włochów. 


Chłopiec z Mysłowic uratował 
statek sowiecki Koło 
Sachalinu. 


Około 10. XII. 35 r. ugrzązł wśród 
lodów podbiegumowych koło wyspy Sa- 
chalin parowiec sowiecki „Łozański”. 
22. XII. około godz. 14-ej uczeń gimna- 
zjum chyrowskiego, przybyły do Mysło- 
wie ma święta, Erwin Szado, zajmujący 
się gorliwie wiedzą radjową i posiada- 
jący aparat do odbierania fal krótkich, 
usłyszał znak S. O. S. i wołanie: „Ra- 
tujcie nas. Możemy jeszcze pół godziny 
utrzymać się na wodzie. Jeśli nie na- 
dejdzie pomoc zginiemy. Znajdujemy 
się niedaleko Sachalinu*'. Młody amator 
radja zawiadomił o tem natychmiast 
radjo w Katowicach oraz w Gliwicach 
na Śląsku Opolskim, a te stacje powia- 
domiły stację w Moskwie, któna się po- 
łączyła natychmiast z Sachalinem i z 
załoga owego statku. Niedługo potem 
usłyszał p. Szado wiadomość z owego 
statku: „Jesteśmy uratowani. Sygnał 
masz usłyszał Polak, który katastrofę 
zgłosił do radja, dzięki czemu dowie- 
dział się o niej rząd: Sowiecki i uzyskał 
połączenie z nami, oraz zarządził pomoc 
z Sachalinu*. Sachalin leży mniejwięcej 
w odległości 8.000 km. w linji prostej od 
Mysłowie. 


Sport. 

Pisałem już kiedyś, że zaczynaja się 
polskie zespoły „wybijać“. Najlepszym 
tego dowodem były dwa doskonałe zwy- 
cięstwa jakie w międzynarodowych 
spotkaniach odniósł polski boks. 12-g0 
stycznia reprezentacja Poznania poko- 
nała Berlin w stosunku 9:7, tegoż same- 
go dnia w Toruniu odniosła zwycięstwo 
reprezentacja Pomorza nad Prusami 
Wschodnienmrii w stosunku takim samym. 
Sukcesy te zasługują na uznanie, po- 
nieważ boks w Niemczech stoi bardzo 
wysoko, a Poznań na poprzednim meczu 
z Berlinem przegrał w stosunku 11:5. 

Ale nie to jest ważne teraz, bo prze- 
cież zima! Coprawda łajdacka, zawie- 
trzona i pluchawa, ale cóż robi sobie 
z tego hokej, mając sztuczne lodowisko 
w Katowieach! Tutaj też odbyły się nie- 
codziemne, atrakcyjne spotkania. 
W dniu 12 stycznia przybyła, w drodze 
na olimpijskie zawody do Garmisch- 
Partenkirchen, drużyna Japończyków. 
Tak niezwykli u nas goście, i to stano- 
wiący klasę olimpijską,  wzbudzili 
ogromne zainteresowanie. Trybuny lo- 
dowiska. obległo czarne mrowie 4.009 
rozgorączkowanych mimo zimna wi- 
dzów. Z Japonją grała nie reprezenta- 
cja Polski, a tylko Śląsk! Zaczęło się 
niesamowicie. Małe figurki Japończy- 
ków śmigały po lodzie jak czarne iskry. 
Już po paru minutach wpalili nam goala. 
Niewiele później daleki, wściekle ostry 
strzał Japończyka zamienią krażek w 
pocisk, który nasz bramkarz łapie... 
ustami. Zmoszą go z boiska. Japończycy 
grają doskonale, kombinują całym ze- 
społem. Zaczyna być niebezpiecznie. — 
Alle... oto Kasprzycki pięknym: objazdem 
odwala. całą drużynę przeciwników i wy- 
równuje. W drugiej tercji znów Japoń- 
czycy zdobywają prowadzenie. Toteż, 
gdy w krótkim odstępie czasu Polacy 
nietylko wyrównują ale uzyskują 
3 bramkę, ustalając zwycięstwo na 3:2, 
trybuny trzeszczą z entuzjazmu. 

W następnym dniu reprezentacja Pol- 
ski odniosła jeszcze piękniejsze zwycię- 
stwo, bijąc Japończyków 5:1. Na obronę 
Japończyków, którzy graja bardzo, do- 
brze trzeba przytoczyć, że są oni po 
bardzo długiej i męczącej podróży. 

O tem, że hokej nasz nie jest w kij- 
dmuchnął, świadczy. doskonały sukces, 
jaki odniósł kombinowany zespół Śląsk- 
Cracovia nad reprezentacją Bukaresztu 
18 stycznia: w stosunku 3:1 a w następ- 
nym dniu 7:2! Rumuni grali dobrze, ale 
niebardzo ładnie, byli silni i trochę nad- 
używali swej siły, przewracajac graczy 
polskich. W zespole ich najpiękniej grał 
Kanadyjczyk p. Watters. 
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